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Koło polskie 
wobec kolejarzy. 


Cała polityka Koła polskiego — o ile 
nie chodzi o interesy panów obszarników — 
jest polityką zawisłą od woli rządu. Rząd 
im daje mandaty i rząd nimi rozpo- 
rządza ! 

Ale oprócz poparcia rządu i pieniędzy 
konserwatystów, używali kołowcy, a zwła- 
szcza „demokraci“ własnego, domowego 
środka dla zwabienia wyborców, t. j. de- 
magogicznych obietnic, któremi 
szafowali tak hojnie, że każdej klasie wy- 
borców obiecywali to, czego tylko ta klasa 
żądała. 

Najhojniej chyba obiecywali koleja- 
rzom, aby ich tylko odwieść od popiera- 
nia kandydatów socyalistycznych. 

Petelenz, Staniszewski, Bujak i inni ota- 
ezali kolejarzy — oczywiście na zgroma- 
dzeniach przedwyborczych — taką tkliwą 
opieką, jakoby tylko dla kolejarzy chcieli 
żyć i pracować... 

A kiedy po wyborach socyaliści wnieśli 
znany swój projekt, regulujący wszech- 
stronnie stosunki na kolejach na ko- 
rzyść pracujących, wówczas z małpim 
zaiste sprytem naśladowniczym, naślado- 
wali Petelenze i Battaglie uchwały socya- 
listów, małpowali nasze zgromadzenia, kon- 
ferencye, wnioski. 

Ale cała ta oszukańcza robota prysła 
jak bańka mydlana, gdy trzeba było 
zdobyć się na czyn, kiedy trzeba było 
wybrać, co milsze: rząd i ministrowie, czy 
wyborcy kolejarze ? 

W takiej chwili Głąbiński i Stani- 
szewski głosowali przeciw kolejarzom, a lu- 
dowey byli — nieobecni! 

Klub posłów socyalistycznych postawił 
w komisyi budżetowej po długiej debacie 
wniosek, aby napoprawę biedy ko- 
lejarskiej przeznaczyć 20 milio- 
nów koron. Byłaby to poprawa skro- 
mna, bo chodzi przecież o ogromną liczbę 
kolejarzy państwowych, a rząd przed trze- 
ma laty obiecał przedstawić wnioski w 
tym kierunku. 

Ale minister skarbu, wybrany także 
przez hyeny kolejarskie p. Korytow- 
ski, potrzebuje pieniędzy na podwy ż- 
szenie pensyi oficerów, choć Wę- 
grzy o tem słyszeć nawet nie chcą. Dla- 
tego wystąpił minister przeciwko wniosko- 
wi tow. dra Ellenbogena, popieranemu 
gorąco przez tow. dra Diamanda. 

Antysemici i Koło polskie stanęło na- 


tychmiast po stronie rządu, a przeciw | 


kolejarzom | 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie (z wyją i 


tkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


Ten sam p. Staniszewski, który wraz z 
Petelenzem szumnie „brał w obronę* ko- 
lejarzy przed wyborami, głosował w 
komisyi przeciw nim. 

Tak samo jak głosował przeciwko 
ulżeniu biednym warstwom miejskim wo- 


bec drożyzny, tak samo jak głosował 
przeciwko wniesieniu reformy wybor- 
czej w sejmach. 

Najciemniejszych chłopów na wsi nie 
odważyliby się ich posłowie tak haniebnie 
oszukiwać, jak to sobie pozwalają „kołow- 
cy* wobec kolejarzy. Może liczą na to, że 
kilka hyen wyborczych awansowało „aus- 
sertourlich*, t. j. wbrew sprawiedliwości. 
Może nie boją się kolejarzy, bo spili i 
przekupili kilkadziesiąt słabszych jednostek 
przy pamiętnych wyborach w Krakowie, 
lub Tarnowie... 

Ale ogół kolejarzy musi wreszcie po- 
znać się na tym grubym szwindlu, który 
urządza Kolo polskie z najważniejszemi 
żądaniami kolejarzy. Protest przeciw tym 
praktykom parlamentarnym odezwie się 
wśród kolejarzy tak głośno, że różni „pa- 
nowie posłowie* zrozumieją, że takiej ja- 
wnej zdrady wyborcy kolejarze nie da- 
rują |... 


Listy warszawskie. 


Warszawa, 8 marca. 


Wrażenie sprawy tow. Bobrodzickiej w 
„sterach — Nowy numer Robotni- 
ka“. — Manewr „Ochrany“. — Narodo- 
wo-demokratyczni robotnicy przeciwko 
Niemeom. / 

Jak słychać, wyrok wadowicki wywołał 
nadzwyczaj przykre: wrażenie- w- sferach 
wyższego czynownictwą rosyjskiego w 
Warszawie. W kołach, otaczających Skał- 
łona i Uthoffa, nie łudzono się wprawdzie 
co do samego wyroku, przypuszczano je- 
dnakże, że sędziowie przysięgli nie uwol- 
nią tow. Dobrodzickiej tak manifestacyj- 
nie — jednogłośnie. To też obecnie w tych 
sferach zapanował spotęgowany paroksyzm 
antypolski. „Skałon i Uthoff wzjelis (za- 
żarli się) na Paljaków* — mówiła mi je- 
dna z osób, posiadających. stosunki w wyż- 
szym świecie czynowniczym. Wynikiem 
tej zażartości był świeżo wydany wyrok 
na paru narodowych demokratów w Kali- 
skiem, których po raz pierwszy oskarżono 
z $ 125, stosowanego dotąd jedynie do 
socyalistów. Oskarżeni o rozpowszechnia- 
nie nielegalszczyznmy endeckiej, otrzymali 
karę więzienia — aż do 1'/a-rocznego ter- 
minu. 

Sprawą tow. Dobrodzickiej zajął się i 
świeżo puszczony numer 227 „Robotnika“, 
poświęcając artykuł wstępny procesowi w 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Wadowicach i tłómacząc jego znaczenie. 
Artykuł wstępny jest poprzedzony ujętem 
w żałobną obwódkę;wspomnieniem o stra- 
conych niedawno bojowcach Frakcyi Re- 
wolucyjnej P. P. S. — Lebiedzińskim, Brze- 
zińskim i Sandeckim. Poza tem na treść 
numeru składają się artykuły: „Po zjeź- 
dzie Frakcyi Umiarkowanej*, „Jeszcze o 
terorze ekonomicznym* (z powodu zabój- 
stwa fabrykanta Hantkego), „Z Rosyi*, 
„Z życia partyjnego* itd. 

Zdaje się, że „Ochrana“, widząc, iż are- 
sztowania masowe nie mogą osiągnąć po- 
żądanego skutku, chce się obecnie zabrać 
do zupełnie nowego sposobu tępienia re- 
wolucyonistów. Oto bowiem niezbyt da- 
wno powstała nowa organizacya: „Partya 
niezależnych*, mająca skupiać robotników 
dokoła sztandaru, bardzo podejrzanie wy- 
glądającego. Adres biura tej „partyi* zna- 
ny jest bardzo szeroko; dostać się tam 
może każdy, kto chce. Robotników w biu- 
rze tem jego organizatorowie częstują nie- 
tylko propagandą, zupełnie niebudzącą za- 
ufania, lecz również... kiełbasą i wódką. 
Cały ten „interes* posiada jednak cechy 
widoczne zbyt już przejrzystej roboty 
„Ochrany*, aby się ktoś dał złapać. 

Pewną sensacyę wywołały odezwy, roz- 
powszechnione przez „Narodowy Związek 
robotniczy w Zagłębiu*. Odezwy te, zaty- 
tułowane „Do wszystkich Niemców“, oma- 
wiają sprawę gwałtu pruskiego. Końcowy 
ustęp odezwy brzmi: „Nie możemy po- 
zwolić, aby braci aaszych mordowano i 
wystawiano na głód i nędzę, a synowie 
zbrodniarzy u nas w Królestwie Polskiem 
tuczyli się krwią i potem biednego ludu 
polskiego. Wobec tego wzywamy wszyst- 
kich Niemców poddanych pruskich do na- 
tychmiastowego opuszczenia Królestwa 
Polskiego, w przeciwnym bowiem razie 
uciekniemy się do środków energicznych 
i takich sposobów, które was do tego 
zmuszą. Odezwa ta niech posłuży wam 
jako pierwsze i ostatnie ostrzeżenie. Dziś 
podejmujemy do walki rzuconą nam ręka- 
wicę, a z szeregów naszych niech was do- 
chodzi potężny okrzyk bojowy. Śmierć ha- 
kacie! Precz z wywłaszczeniem! Niech 
żyje wolna, niepodległa Polska ludowa !* 

Traktować tej odezwy zanadto na seryo 
niepodobna. Wywołała ona jednak wielki 
popłoch wśród żywiołu niemieckiego w 
Zagłębiu i w Częstochowie. Fabrykanci i 
inżynierowie niemieccy obawiają się o ca- 
łość nietyle swych osób, co swego mienia. 

Co prawda, to robotnicy narodowo-de- 
mokratyczni w Zagłębiu odbiegają bardzo 
znacznie od typu lizusów narodowo-demo- 
kratycznych z pod znaku Dmowskiego i 
spółki. W ostatnich czasach zabrali się 
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OW 


oni na seryo do tępienia szpiegów i in- 
nych szkodników rządowych. Oni to zgła- 
dzili strażnika Ziółkowskiego w Sosnow- 
cu, a bojówka endecka w tym zakresie 
konkuruje z samoobroną Frakcyi Rewolu- 
cyjnej P. P. S. Wobec istnienia takich ży- 
wiołów wśród N. D. w Zagłębiu bardzo 
być może, że któryś z fabrykantów lub 
dyrektorów-Niemeów -zostanie poszwanko- 
wany. Swój. 


Przeciw używaniu fosforu. 


Mało trucizn wyrządza tak wielkie spu- 
stoszenia, co biały i żółty fosfor, używa- 
ny przy fabrykacyi zapałek. Robotnicy w 
takich fabrykach zatrudnieni narażeni są 
na straszne choroby, a publiczność, uży- 
wająca zapałek z fosforem, otrzymuje do 
ręki niebezpieczną truciznę, która — jak 
to codziennie można czytać — używaną 
jest w celach samobójczych, do spędzenia 
płodu albo do popełniania morderstw. 
Ważną też rolę odgrywają zapałki fosfo- 
rowe przy pożarach, o których tak często 
słyszymy tam, gdzie one są jeszcze w u- 
żywaniu. Wszystkie te powody zwróciły 
już oddawna uwagę rządów, a następ- ' 
stwem tego był szereg zakazów używania 
fosforu. I tak: Finlandya w r. 1872, Da- 
nia w r. 1874, częściowo Rosya w r. 1884, 
Niemcy zakazały używania fosforu przy 
fabrykacyi zapałek; w innych państwach 
(Francya, Rumunia, Szwajcarya, Hołandya, 
Szwecya) wprowadziły mniejsze lub wię- 
ksze ograniczenia w używaniu fosforu. 

Te pojedyncze usiłowania złączyło „mię- 
dzynarodowe Towarzystwo dla ochrony 
robotniczej“ w jedne wielką akcyę, która 
doprowadziła w r. 1906 do konferencyi 
międzynarodowej w Bernie szwajcarskiem: 
zupełny jednak zakaz fosforu nie przy- 
szedł wtedy do skutku z powodu oporu 
kilku państw, w pierwszym rzędzie Au- 
stryi i Japonii. 

Zauważyć należy, że w samej Austryi 
było w ostatnich 10 latach 350 do 400 
wypadków zatrucia fosforem, co ze wzglę- 
du na ogólną liczbę 5000 robotników, w 
tej gałęzi przemysłu zajętych, jest wyso- 
ką cyfrą. A zatrucia te są straszne w swych 
skutkach! 20 procent zachorowań kończy 
się wynikiem śmiertelnym, inne wypadki 
kończą się ślepotę, inne powodują cięż- 
kie operacye i utratę poszczególnych człon- 
ków ciała. 

Te stosunki domagają się radykalnych 
środków. Tylko zakaz sprzedaży zapałek 
fosforowych może usunąć to masowe ni- 
szczenie życia i zdrowia ludzkiego, gdyż 
leczenie chorób, z zatrucia fosforem wy- 
nikających, okazało się niemożliwem. Ko- 


H. G. WELLS. 


W DNI KOMETY. 


Spolszczył $. Jesień, 
39 — 

Droga była czasami piaszczysta, że sre- 
brzystego bezbarwnego piasku, a czasami 
biegła przez kredowy grunt, usiany bryłami 
kredy, połyskującemi na oświetlonych po- 
wierzchniach; czarne zarośla były rozpro- 
szone, czasami w gęste grupy, czasami w 
pojedyncze gromadki, wśród sennej równiny 
piasku. W jednem miejscu napotkałem prze- 
strzeń, zarosłą trawą i wielkie, jak widziadła 
owce wynurzyły się ze zmroku. Po pewnym 
czasie droga wkroczyła w las sosnowy, który 
roztaczał nad nią nieprzejrzane cienie; na 
skraju las ten przerzedzał się w pokrzywione 
i wynędzniałe drzewa. To znów wynurzały 
się, jak upiory, rozrzucone zosobna sosny, 
wyciągając do mnie swe sztywne ramiona. 
Dziwacznie obca wśród tych kształtów, uka- 
zała się przy drodze deska plakatowa z na- 
pisem, rozbrzmiewającym samotnie wśród 
tej ciszy, zmroku i tajemniczych blasków: 
„Domy mogą być budowane dla chętnych 
nabywców“... 

Pamiętam uporczywe szczekanie psa gdzieś 
w stronie lądu. Kilka razy wyjąłem i obej- 
rzałem bardzo starannie swój rewolwer. Mu- 
siałem, naturalnie, myśleć o swym celu, gdy 
to ezyniłem, myśleć o Nettie i zemście, lecz 
teraz nie mogę sobie wcale przypomnąć tych 
uczuć. Pamiętam tylko bardzo wyraźnie zie- 


lone połyski, które biegły po zamku i lufie |się i patrzyłem na małe świetlne plamki, 


mego rewolweru, gdy obracałem go w rę- 
kach. 


Nademną rozciągało się niebo przedziwne, 
jaśniejące, bez gwiazd i księżyca i na jego 
krańcach, między meteorem i morzem pozo- 
stawały puste błękitne głębie. A raz — dzi- 
wae widziadła! — ujrzałem daleko na jaśnie- 
jących falach bardzo małe i odległe — trzy 
długie czarne statki wojenne, bez masztów, 
bez żagli, bez dymu, bez żadnych świateł, 
ciemne, martwe, tajemnicze, idące szybko w 
równej odległości jeden za drugim. Gdy spoj- 
rzałem drugi raz, były już one bardzo małe 
i wkońcu zniknęły w jasaym połysku fal. 


Raz coś błysnęło, jak strzał armatni i gdy 
spojrzałem w górę, ujrzałem niknącą smugę 
zielonego Światła, która wisiała jeszcze na 
niebie. A potem w powietrzu przebiegł 
dreszcz i szmer, a w żyłach moich silniej 
zapulsowała krew i poczułem się dziwnie 
orzeźwiony i stanowczy... 

W jednem miejscu, nie pamiętam już, czy 
to było bliżej Shaphambury, czy też celu 
mej podróży, droga rozchodziła się. W mej 
pamięci utkwiło tylko wahanie między dwie- 
ma wyboistemi, zaniedbanemi drogami. 

Wkońcu uczułem się zmęczony. Natrafiłem 
na nagromadzone kupy gnijących wodoro- 
stów i ślady kół, biegnące w różnych kie- 
runkach; zszedłem wtedy z drogi i posze- 
dłem po piaszczystem wybrzeżu przy samej 
wodzie. Stąpałem po mglisto połyskującym 
piasku wybrzeża i jakiś fosforyczny blask 
przyciągnął mą uwagę do morza. Pochyliłem 


pływające na falach. 

Naraz z westchnieniem podniosłem się, wy- 
prostowałem i pozostałem tak, podziwiając 
odludną ciszę tej cudownej ostatniej nocy. 
Meteor rozciągnął teraz swą przejrzystą po- 
włokę na całej przestrzeni nieba i zaczynał 
zachodzić. Na wschodzie błękit powracał już 
do swej dawnej świeżości; morze stanowiło 
intenzywny czarny kraniec, odrzynający się 
ostro na jasnym widnokręgu, i blada, a je- 
dnak dzielnie połyskująca swem migotliwem 
światłem, tkwiła już pierwsza mała gwiazdka, 
wychylając się samotnie z pochłaniającej ja- 
sności komety. 

Jak pięknie było! Jak cicho i pięknie! 
Cisza! cisza! — cisza, która przechodziła 
wszelkie pojęcie, odziana w zachodzące 
światło |... 

Serce moje wezbrało i naraz wybuchnąłem 
płaczem. : 

Było coś nowego i dziwnego w mej krwi. 
I stało się, że naprawdę nie chciałem już 
zabijać. 

Nie chciałem zabijać. Nie chciałem być dłu- 
żej niewolnikiem swej namiętności. Porwało 
mię wielkie pragnienie usunięcia się od ży- 
cia, od Światła dziennego, które było gorą- 
czką, rozterką i pragnieniem — w tę chłodną 
noc wieczności — i odpocząć. Dość już cier- 
pień. 

Stałem na brzegu wielkiego oceanu, prze- 
pełniony jakiemś niejasnem, niewymownem 
błaganiem i pragnąłem silnie — spokoju. 

Tam na wschodzie wzejdzie znów czer- 
wona zasłona i rozświetli brutalnie cudowne 


mysterya tej nocy; wyłoni się znów ciasny, 
ograniczony Świat z ordynarnością swych 
kształtów. Wiedziałem, że cel mój znów od- 
zyska nademną swą władzę. Teraz przecho- 
dziłem:tylko pauzę, przygrywkę, lecz jutro 
będę znów ten sam William Leadford, gło- 
dny, źle odziany, bezsilny i niezgrabny, zło- 
dziej i shańbiony, rana na obliczu życia, źró- 
dło trosk i utrapień nawet dla mej matki, 
którą kochałem; życie nie pezostawiało mi 
żadnej nadziei, jak tylko — zemścić się je- 
szcze przed śmiercią. 

I po co ta nędzna rzecz, zemsta? Pomy- 
ślałem, że mógłbym przecież skończyć teraz 
to wszystko i pozostawić tamtych w spokoju. 

Zagłębić się w morzu, w tych ciepłych fa- 
lach, które łączyły w sobie własności wody 
i światła, stanąć po piersi w wodzie, wpako- 
wać lufę rewolweru do ust... 

Dlaczego nie? 

Zawahałem się. Szedłem wolno po wybrze- 
żu, myśląc... 

Obróciłem się i spojrzałem na morze. Nie! 
Coś wewnątrz mnie mówiło: „Nie!* 

Muszę zastanowić się. 

Ciężko było iść dalej, ponieważ zaczynały 
się piaski i gęste zarośla. Usiadłem wśród 
czarnego skupienia krzaków i odpoczywałem 
z podbródkiem, opartym na ręku. Wyjąłem 
rewolwer z kieszeni, popatrzyłem na niego i 
trzymałem go w ręku. Życie? Czy śmierć ? 

Sięgnąłem w same tajniki życia, lecz sen 
opanował mię wkrótce i zasnąłem. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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nieczność tę uznały np. Izby handlowe w 
Wiedniu i Pradze, oświadczywszy się w r. 
1895 za zakazem; tak samo oświadczyła 
się najwyższa Rada sanitarna w Austryi 
w r. 1907. 

Obecnie ujęły tę sprawę w swe ręce 
dwie korporacye: związek robotników che- 
micznych w Austryi i austryackie stowa- 
rzyszenie dla ochrony robotników. Wy- 
dały one memoryał z przytoczeniem orze- 
czeń, który rozesłany został do ciał pra- 
wodawczych, władz i Izb handlowych z 
prośbą o intenzywne zajęcie się tą spra- 
wą, aby nareszcie i Austrya weszła do 
rzędu państw, w których zatrucia fosfo- 
rem nie będą miały miejsca. 


- Przegląd polityczny. 


List Wilhelma w parlamencie angielskim. 
W oczekiwaniu ministeryalnego oświadczenia 
o liście cesarza niemieckiego Izba gmin była 
wczoraj bardzo silnie obsadzoną. Postawiono 
kilka wniosków, jednak gdy miały przyjść 
pod obrady, kanclerz skarbu Asquith prosił 
o odroczenie na razie omówienia tych wnio- 
sków, ponieważ słyszał, iż przywódca opo- 
zycyi Balfour ma zamiar interpelować w tym 
przedmiocie. 

Balfour oświadczył, iż lord Tweedmouth 
ma w Izbie lordów złożyć oświadczenie w 
kwestyi, która w ostatnich dniach tyle dała 
do mówienia. Zabrał więc głos, by tylko za- 
pytać kanclerza, czy także i on gotów jest 
uzupełnić swe oświadczenia tak, by Izba 
gmin była tak samo informowaną, jak i Izba 
łordów. Asquith odpowiedział, że do oświad- 
ezenia złożonego w piątek nie ma nie do do- 
dania nad uwagę, że pierwszy lord admira- 
licyi Tweedmouth natychmiast po otrzymaniu 
listu podał go do wiadomości ministra spraw 
zagranicznych Greya. Grey, jak i Tweed- 
mouth byli zdania, że list ten nie ma cha- 
rakteru oficyalnego i musi być uważany za 
~ pismo prywatne. Kanclerz skarbu sądzi, że 
nie możliwem jest ogłaszać prywatnej i oso- 
bistej korespondencyi. 

Następnie poseł Lackwood zapytał, czy 
Asquith sądzi, że wymiana zdań w tak wa- 
żnej sprawie między cesarzem niemieckim i 
pierwszym lordem admiralicyi może być 
uważaną za rzecz prywatną i poufną. As- 
quith odpowiedział: Nie mam tu nie do in- 
terpretowania lub oświadczania. Na tem na 
razie dyskusyę zakończono. 
EA APO ZK amaenn 


Przegląd społeczny. 


Z krakowskiej fabryki cygar donoszą nam, 
że rozwielmożniła się tam w niebywały spo- 
sób protekcya. Dyrektor Seliger i oficyał 
Mikulecki przyjmują do fabryki rządowej 
robotników za protekcyą postronnych osób, 
przedewszystkiem księży, i dają im lepszą 
płacę i więcej sposobności do zarobku w 
akordzie. Np. dyrektor oddał swą służącą do 
fabryki i odrazu przydzielił jej robotę z za- 
robkiem 18 do 20 K tygodniowo; tak samo 
zrobił p. Mikulecki, podczas gdy robotnice 
starsze i obarczone dziećmi muszą harować 
za nędzny grosz. Wprowadzania służących 
do fabryki nazywają ci panowie „wynagro- 
dzeniem za wierną służbę“ bez względu na 
to, że nie wolno im chyba na koszt fabryki 
pokrywać swoje prywatne zobowiązania. 

Inną metodę stosują ci możnowładzcy wo- 
bec robotników dziennych. Stali robotnicy, 
pracujący w fabryce po 5 lat i więcej, wy- 
daleni zostali do magazynów na najniższą 
płacę, a protegowanym, będącym na posa- 
dzie od kilku dopiero miesięcy, daje się naj- 
łepszą pracę, a zatem i największy zarobek. 
Deputacyi pokrzywdzonych odpowiedział p. 


Seliger, że także systematyczne protegowanie 
odbywa się „niechcąco*. 

Cały zarząd fabryki jest pod dyktaturą p. 
Mikuleckiego; według jego widzimisię usuwa 
się starych, a forytuje się młodych robotni- 
ków; potrzebującym urlopu odmawia się, o 
ile są niemile widziani, a protegowani dy- 
rekcyjni mogą wydalać się z fabryki, kiedy 
im się tylko podoba. 

Nielepiej się dzieje z Kasą chorych. Robo- 
tników, którzy płacą na Kasę, odsyła się do 
prywatnych lekarzy albo po żebraninie, albo 
do leczenia się za własne pieniądze. 

Wogóle stosunki stały się nieznośne. Czy 
pp. Seliger i Mikulecki czekają aż p. Kory- 
towski dowie się w parlamencie o tych sto- 
sunkach ? Możemy im tę przyjemność zrobić. 


Kraków, 10 marca. 
Nowiny krakowskie. 


40 męczenników, stosownie do wierzeń lu- 
dowych, przyniosło dzisiaj deszcz, który przy 
ciepłej temperaturze pada monotonnie od ra- 
na. Gdyby tylko na jednym dniu się skoń- 
czyło, nie byłoby powodu do narzekań, ileże 
na wiosnę deszcz jest zjawiskiem normalnem. 
Ale jeszcze 39 dni... Trochę za dużo dobrego 
byłoby. 

Wybory do Rady miejskiej, mające się od- 
być za miesiąc, już wywołują w mieście 
ruch wyborczy. Stronnictwo niezawisłych ży- 
dów odbyło zgromadzenie w sprawie wybo- 
rów z kuryi małego handlu. Z kuryi tej był 
wybrany tow. Daszyński i będzie z niej 
ponownie kandydował, albowiem stronnietwo 
niezawisłych żydów stoi niezmiennie na tem 
stanowisku, że wobec tego, iż klasa robo- 
tnicza pozbawiona jest prawa wyborczego 
do Rady miejskiej, ma ono obowiązek mo- 
ralny w imię sprawiedliwości umożliwić re- 
prezenlantowi klasy robotniczej uzyskanie 
mandatu z kuryi uprzywilejowanej. 

O mandaty z koła inteligencyi będzie, jak 
się zdaje, najzaciętsza walka. Dotąd jednak 
tylko urzędnicy kolei państwowej zwołali 
zgromadzenie przedwyborcze, a to na 11 b. m. 
na godz. 5 po południu do Resursy urzędni- 
czej (ul. św. Jana, Hotel saski). 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Tra- 
gedya Wyspiańskiego „Meleager*, nie grana 
dotąd na scenach polskich, ukaże się. w so- 
botę. W inscenizacyi teatralnej podzielono 
sztukę na trzy odsłony. Wieczór sobotni u- 
zupełni Wyspiańskiego „Zgon Barbary Ra- 
dziwiłłówny *, scena z niedokończonego dra- 
matu, ostatniego dzieła, nad którem praco- 
wał poeta. 

Ósma pogadanka pedagogiczna na temat: 
„Ochrona moralnie zaniedbanej dziatwy za 
granicą a u nas* odbyła się w niedzielę sta- 
raniem sekcyi odczytowej „Ogniska* nauczy- 
cielskiego krakowskiego. P. Danziger w 
nader starannie, gruntownie i ze znajomością 
rzeczy opracowanym referacie, zwracając 
uwagę na defekty moralne u dziatwy, skre- 
Ślił główne przyczyny demoralizacyi wśród 
młodzieży i namalował piękny obraz reform, 
dokonanych w kierunku opieki nad moralnie 
zaniedbaną dziatwą w państwach, kroczących 
na czele cywilizacyi, gdzie od dawna istnieją 
znakomite ustawy, instytucye, zakłady i do- 
my poprawy, szkoły odpowiednio urządzone 
i t. p., mające na celu ochronę dziecka mo- 
ralnie zaniedbanego i biednego. Referent 
objaśnił szczegółowo organizacyę tych insty- 
tucyj i zakładów, których działalność jest 
tam w skutkach bardzo doniosłą. Ogarnąć 
nas też musi uczucie żalu i wstydu zarazem, 
że u nas inaczej i gorzej. Stosunki panujące 


|rym sobie tyle obiecywano... 


u nas pod tym względem zilustrował refe- 
rent licznymi przykładami z życia i zakoń- 


czył swoje uwagi postawieniem kilku wnio- 


sków i rezolucyi, które mogłyby uregulować 
kwestyę ochrony dziatwy moralnie zepsutej 
i zaniedbanej, a mianowicie: 1) Należy stwo- 
rzyć odpowiednią ustawę. 2) W każdej gmi- 
nie, szczególnie w miastach, gdzie warunki 
zepsucia są liczniejsze, należy założyć fre- 
blówki, do których miałaby ustawowy. obo- 
wiązek uczęszczać dziatwa, nie będąca je- 
szcze w wieku szkolnym, a której rodzice 
nie dbają o jej moralność i należyty rozwój. 
3) Dla dzieci moralnie zaniedbanych należy 
założyć w kraju, zwłaszcza w okolicach wiej- 
skich kolonie poprawcze, na wzór szwajcar- 
skich. 4) W każdej gminie lub powiecie na- 
leży ustanowić na wzór norweskich stosun- 
ków radę wychowawczą, której kom- 
petencya winna być ustawą zastrzeżona, a 
w skład której wchodziliby: sędzia, lekarz, 
duszpasterze wszystkich wyznań, dwaj re- 
prezentanci stanu nauczycielskiego, pięciu 
przez radę gminną wybranych. członków i 
dwie zasłużone niewiasty. Nadto postawił 
prelegent następującą rezolucyę: Zgromadzeni 
wyrażają życzenie, aby Rada miasta Krakowa 
kwotę 100.000 koron, jaką przeznacza na 
uczczenie jubileuszu 60-letnich rządów mo- 
narchy, obróciła na założenie w Krakowie 
zakładu dla zaniedbanych i opuszczonych 
dzieci. 

Wnioski powyższe i rezolucyę uchwalili 
zgromadzeni jednomyślnie po długiej i oży- 
wionej dyskusyi, w której zabierali głos mię- 
dzy innymi pp. dr Margulies, Kaczurba, So- 
chowa, Robak, red. Szymański, Masalski. 

Koncert, który się nie odbył. Publiczność, 
która wczoraj tłumnie przybyła do sali sta- 
rego teatru na koncert tenora opery wiedeń- 
skiej Eryka Schmedesa, doznała przykre- 
go zawodu. Po długiem zwlekaniu z rozpo- 
częciem koncertu, wreszcie pojawił się p. 
Schmedes na estradzie i zawiadomił publi- 
czność, że skutkiem zbytniego gorąca w wa- 
gonie nastąpiła u niego w ostatniej chwili 
niedyspozycya, prosi więe publiczność o wy- 
rozumiałość. Zaśpiewał następnie „Am stillen 
Herd* ze „Śpiewaków norymberskich* Wa- 
gnera, głosem wspaniałym, w którym dopie- 
ro pod koniec znać było w niższych tonach 
pewną niedyspozycyę. Wśród oklasków ze- 
szedł z estrady, na której pojawił się za 
chwilę p. Barabasz i zawiadomił, że p. Schme- 
des absolutnie śpiewać nie może i że naza- 
jutrz kasa zwróci pieniądze za bilety. Z nie- 
miłem uczuciem zawodu rozeszła się więc 
publiczność z niedoszłego koncertu, po któ- 


Obraza przez telefon. W krakowskim są- 
dzie powiatowym toczyła się wczoraj rozpra- 
wa przeciw właścicielowi jednego hotelu w 
Krakowie o obrazę czci urzędniczki przy te- 
lefonie pracującej. Pan N., nie mogąc docze- 
kać się żądanego połączenia, miał przez te- 
lefon obrazić pełniącą służbę pannę, za co 
skazany został na 150 K grzywny względnie 
miesiąc aresztu. 


Aresztowanie handlarza żywym towarem. | 


W marcu z. r. przyjechał do Krakowa i za- 
mieszkał przy ulicy Krakowskiej 1. 49 jakiś 
elegancki młody człowiek, który się zamel- 
dował jako Salomon Ehrlich z żoną Różą. 
Po kilku tygodniach para ta wyjechała z Kra- 
kowa, a powróciwszy niebawem, zamieszkała 
przy ulicy Józefa już jako Lewkowicz z żoną 
Ruchlą. Zagadkowy ten jegomość wkrótce 
znikł; przed kilku tygodniami znowu przy- 
jechał sam i robił przygotowania do zawarcia 


ślubu z panną K., z którą poznał się w Pod- | 


górzu. Ta zmiana nazwisk oraz chęć żenia- 
czki, mimo że Ehrlich-Lewkowicz niedawno 
miał żonę, zwróciła na niego uwagę i wczo- 


wożenie kobiet pod płaszczykiem żeniaczki 
za granicę. 

Kradzieże przedpokojowe. Od dłuższego 
czasu uwijała się po mieście jakaś para, która 
wślizgiwała się do otwartych przedpokojów 
pod nieobecność domowników i kradła garde- 
robę. Wczoraj aresztowano sprawców tych 
kradzieży w osobach Stanisława Drożdża i 
jego kochanki Ziełińskiej. 


— W „„Spójniś (Grodzka 69) w piątek 13 b. m. 
p. Antoni Bielawski odczyta swój utwór p. t. „Mi- 
łość — płacz duszy. — Impresye*. Początek o godz. 
Gi wieczór. Wstęp 10 hal., dla członków „Spójni* 
wolny. 

— P. Wanda Hendrichówna, artystka 
opery lwowskiej, znana publiczności krakowskiej 
z dwóch ostatnich sezonów operowych letnich. 
przedstawi się melomanom muzycznym jako wy- 
kouawczyni w koncercie Chóru akademickiego, 
który odbędzie się dnia 13 marca. 

— Z Klubu pocztowego. W Kiubie urzę- 
dników poczty i telegrafu odbędzie się w lokalu 
własnym (Lubicz 5) w wigilię św. Józefa (środa 
18 b. m.): 1. Koncert muzyki wojskowej 56 p. p. 
2. Uroczyste wręczenie dyplomu członkowi honoro- 
wemu Klubu p. Maurycemu Sieberowi, kontrolo- 
rowi poczty. 3. Zabawa taneczna. Początek o go- 
dzinie 8 wieczorem. Wstęp dla członków zwyczajny, 
a nieczłonków 2 K 50 h, dla pp. akademików 


— Stowarzyszenie polskiej młodzieży 
postępowej „Uraniać w Mittweidzie u- 
dziela wszelkich intormacyj, dotyczących studyów 
w miejscowem Technikum. Adresować prosimy: 
Mittweida, Technikumstrasse 14, Verien „Urania*. 


— Umiwersytet ludowy im. A. Miekie- 
wieza, ul. Szewska 16, I. p. 
` W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we środę ed godziny 8 do 9 wie- 
czorem dr Filip Eisenberg: „Drobnoustroje jako 
wrogowie człowieka*. 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 


4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od, 


4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 18—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Arehiwum 
społeczne. 


— Ropertuar teatrm miejskiego w Kra- 
zowie. 

Wtorek: „Narzeczona w depozycie“. 

Środa: „Miłość czuwa”, komedya w 4 aktach Ro- 
berta de Flers i G. Caillavet'a (popularne). 

Czwartek: „Ojciec“, dramat w 3 aktach A. Strind- 


berga. 
: Piątek: „Chmury“, komedya Arystofanesa (popu- 
arne). 

Sobota: „Meleager“, tragedya odsłon trzy Stan. 
Wyspiańskiego; „Zgon Barbary Radziwiłłówny*, 
obraz dram. St. Wyspiańskiego. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Żona papy“, 
wodewil w 3 aktach Meilhac i Milland (ceny zni- 
żone do połowy). -—- O godz. 7 wieczorem: „Me- 
leagęr', tragedya odsłon trzy Stan. Wyspiańskiego! 
„Zgon Barbary Radziwiłłówny*, obraz dram. St. 


Wyspiańskiego. 
Nowiny iwowskie. 


Zamach samobójczy 6-letniej dziewczynki. 
W domu pod 1. 52 przy ul. Grodeckiej mie- 
szka pensyonowany konduktor kolejowy Ja- 
kimczuk, który wskutek wypadku kolejowe- 
go jest chory na umyśle. Wskutek różnych 
nieporozumień rodzinnych panowała w domu 
Jakimczuka ciągła niezgoda, która w niedzie- 
lę omal nie sprowadziła katastrofy. Jakim- 
czuk chciał bić swe dzieci, czem przestra- 
szona 6-letnia córeczka skoczyła z okna I pię- 
tra na podwórze. Szczęściem bawiący przy- 
padkiem na podwórzu Kominiarz pochwycił 
spadającą na ręce, tak, że nie odniosła ona 
żadnego szwanku. Jakimczuka aresztowano. 

Floryan Łatka nr. 2. Za wzorem Łatki, 
który okradł swych służbodawców, a potem 
udawał skaleczonego, poszedł Walenty Bie- 
da, służący u adwokata M. Pod nieobeeność 
państwa okradł ich z garderoby, poczem po- 
szedł po policyę. Okazało się jednak, że Bie- 
da sam narobił biedy; jego aresztowano a 
rzeczy znaleziono zakopane w ogrodzie. 


Z kraju. 


Z Sanoka donoszą nam: Dyrektor fabryki 
wagonów Drewnowski, „Pensyonowany staats- 
bański hofrat, słynny i potężny protektor li- 


raj aresztowano go jako podejrzanego o wy- | zunów i złodziei rozmaitego kalibru, poszedł 


Z TEATRU. 
Z powodu „Króla Edypa* Sofoklesa. 


(m) Zapewne, iż widzowie współcześni od- 
ezuwają dostojne piękno tragedyi Sofoklesa 
i wogóle tragedyi greckiej — jej niemal ob- 
rzędową powagę; nie może jednak „zadomo- 
wić się“ uczucie nasze w jej chłodnych mar- 
murach, chociaż krwią ciepłą sposoczonych... 
Dlaczego?... Ten jeden moment chciałbym tu 
poruszyć. — Wpływa na to nietylko powa- 
żny rytm sofoklesowego słowa, daleki od 
gorączkowej mowy  tragedyj dzisiejszych, 
bardziej tu działa zdanie istoty ludzkiej na 
łaskę, a raczej niełaskę losu — przepotężne- 
go, że niema z nim walki! A walka jest tym 
- pierwiastkiem, który krok za krokiem sprz y- 
mierza czucie widzów ze sceną... 

Ortodoksalni klasycy — a nasuwa mi to 
właśnie temat „Edypa* — gniewają się na 
Hofmannsthala, iż swemi przeróbkami profa- 
nuje klasyczne wzory. Na jego „Edypie* 
spostrzedz można: wlaśnie, jak zmierza on ku 
silniejszemu wyzyskaniu dyalogu pod wzglę- 
dem uczuciowym, oraz ku pewnemu wye- 
mancypowaniu tragicznej postaci z pod śle- 
pej władzy fatum. Jego Edyp, np. czuje w 
swych żyłach niepohamowaną krew rodu 
Kadmosa; nie dowierza sobie i — wierzy 
przeto przepowiedni, że rodzic z jego ręki 


zginie; wcieka więc z domu wychowawcy, 
którego za ojca swego poczytuje... 

Zresztą, przy głębszem wniknięciu w tę 
tragedyę Sofoklesa, w której fatum nielito- 
ściwe na pierwszy rzut oka alfą i omegą 
całej katastrofy się wydaje — znajdziemy już 
i w niej pierwiastek czynny: wowem upor- 
czywem dochedzeniu Edypa, którem zdoby- 
wa stopniowo wzrastające prawdopodobień- 
stwo — pewność wreszcie swej winy... Stra- 
szna prawda się przed nim odsłania, ale 
szedł on już tu naprzeciw swej doli: wolał 
całą rozpacz, niżby miał szukać pół-uspoko- 
jenia w przygłuszaniu swych podejrzeń... 

Z powodu napomknięcia o Hofmansthalu, 
chciałbym tu jedną rzecz jeszcze poruszyć: 
stosunek autora, przerabiającego, jak mówi- 
my, obcy temat — do tego tematu. Z okazyi 
„Ojca“ Strindberga wspominałem o jego po- 
lemice z „Upiorami*. Opowieść p. Alving o 
jej pożyciu z mężem zakwalifikowaną została 
przez Strindberga, jako kłamstwo tej ko- 
biety... W umysłach, obracających się w krai- 
nie fantazyi twórczej — płód twórczości obcej 
nabiera nieraz cech zupełnie żywych ; temat, 
czyjąś fantazyą stworzony, staje się czemś w 
rodzaju historycznego faktu dła górującej 
w nich właśnie wyobraźni... Ale „fakt* może 
być niedostatecznie lub błędnie oświetlony... 
Ibsen, wedle Strindberga, źle pojął p. Al- 
ving. — Od osób, które stykały się bliżej 


Z ZOO ZZOZ O ZOO OO OO ZO ZEDO O BOO O ZOO ZOZ YZ GE TZ, 


z Wyspiańskim, wiadomo, iż o takich utwo- 
rach cudzych, z którymi jego wyobraźnia się 
zżyła, a które jednak mu czemś nie doga- 
dzały, wyrażał się, że to nie tak było. 
Jeśli historyk w stosunku do faktu realnego 
może prostować drogi poprzednika, tem sa- 
mem prawem może to czynić i poeta wobec 
„faktu* z dziedziny wyobraźni. Być może, 
iż takie właśnie przypisywanie tematowi poe- 
tyckiemu jakiegoś samodzielnego istnienia, a 
nie pochodnego, taki bezpośredni z pominię- 
ciem osoby obcego twórcy kontakt dwu 
wyobraźni, spowodował i Hofmannsthala do 
pokazania nam, jakim był „istotny* przebieg 
edypowych dziejów. Tu tem snadniej, że źró- 
dłem pierwszem wszakże nie jest Sofokles, 
lecz myt ludowy... 

Naturalnie, iż tych uwag nie należy roz- 
ciągać na drobnoustroje poetyckie, które w 
mniejszej lub większej mierze pasożytniczo 
karmią się cudzemi myślami, koncepcyami 
it. d., tem mniej na spekulantów, przerabia- 
jących np. metodą łaciarską słynne powieści 
na scenę. 


Z literatury i sztuki. 


Paryska sensacya teatralna. Krakowianin 
p. Leopold Kampf, dramatem swoim „W prze- 
dedniu*, osnutym nà tle rewolucyi w Rosyi 
zajmuje obecnie umysły Paryża. Teatr „aux 


arts* poświęca dramatowi niemal setny wie- 
czór, a krytyka entuzyastycznie przyjęła pra- 
cę zadedykowaną „rosyjskim rewolucyonistom, 
cichym bohaterom*. W przyszłości omówimy 
rzecz może obszerniej. 


Przegląd miesięczników. „Volne smery“, jest 
to miesięczny organ związku artystycznego 
„Manes* w Pradze. Obecnie wyszły 3ci ze- 
szyt pisma tego zamyka I. kwartał XII go 
rocznika. Zabiegliwość Czechów okazuje zno- 
wu co można zdziałać przy należytej orga- 
nizącyi. „Volne smery“ nie ustępują dosko- 
nałością reprodukcyj, o co przy piśmie po- 
święconem sztuce w pierwszym rzędzie idzie, 
żadnemu z pism niemieckich, a mają nad nie- 
mi tę wyższość, że prenumerata wynosi w 
stosunku do tamtych trzecią część (15 K ro- 
cznie). 

Ostatnie 3 numera zawierają rozprawki o 
francuskich impresyonistach i reprodukcye z 
prac Degas'a, Ingres'a, van Gogh'a oraz Ro- 
dina. Druga połowa poświęcona sztuce ojczy- 
stej, a rozprawki uzupełnione ilustracyami 
Józefa i Quido Manesa, Szpillara, Czermaka, 


Slaviczka i Preislerowej. Kierunek pisma jest 
| modernistyczny, jak to już z treści wynika i 


spoczywa w rękach Maxa Svabińsky'ego. Na- 
leżałoby pomyśleć o nawiązaniu stosunków 
z grupą „Manes* i ich organem. 
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zupełnie w duraki. Widocznie, że i akcyona- 
ryuszom było dość tej „dodatniej“ pracy ex- 


czarno-żółtaka, później filara przemysłu kra- 
jowego, skoro zdecydowali się dać mu 20.000 


koron odczepnego, byle go nie widzieć. 

Do Drewnowskiego da się w całej pełni 
zastosować stare przysłowie: „Kto wysoko 
lata, nisko siada“. Wzleciał wysoko, czerpiąc 
siły do lotu z lez, krwi i przekleństw robo- 
tnixów, dla których był prawdziwym zbirem. 
Krzywdził ludzi uczciwych, byle tylko módz 
się napawać hymnami pochwalnymi lizunów, 
wśród których prym wodzili klerykali... Re- 
dukował ceny, oddalał ludzi bez powodu z 
pracy, wystawiając ich na pastwę głodu i nę- 
dzy. Usiadł nisko — uciekając z Sanoka jak 
złodziej. Bo krzywda ludzka nie tuczy... Kle- 
rykali traeą w nim protektora, jak również 
i złodzieje. 

Ogólna pogarda towarzyszy Drewnowskie- 
mu na odchodnem. Pogardę zdołał sobie zdo- 
być u wszystkich uczciwych ludzi, a fabryce 
przysporzył krociowe straty. Oto króciutki 
bilans jego pracy... 

Ktokolwiek zostanie dyrektorem fabryki 
sanockiej — jesteśmy pewni — nie pójdzie 
w ślady Drewnowskiego, nie stworzy moral- 
nej kloaki. 

Strejk w gimnazyum w Złoczowie obejmuje 
klasy V aib, w których uczyli profesorowie 
Goldhammer i Schnapek. W klasie VI b ucznio- 
wie bojkotują prof. Wohlmana. 

Wylew Sanu. Z Sanoka donoszą, że przy- 
byli z Przemyśla pionierzy usunęli zator lo- 
dowy. Niżej położone części miasta zalane 
są jeszcze, a po ulicach leżą naniesione wy- 
lewem masy lodu. Szkoda wynosi przeszło 
300.000 K i dotknęła około 100, przeważnie 
niezamożnych rodzin. 

6 katastrofie kolejowej pod Żuczką na Bu- 
kowinie donoszą następujące szczegóły : 

W sobotę rano przybył do Żuczki pociąg 
towarowy Nr 381, naładowany drzewem i ja- 


. jami. Gdy pociąg ten stał jeszcze na głównym 


torze, nadszedł od strony Czerniowiec pociąg 
towarowy Nr 2572 o przeszło 40 wozach; 
z powodu mgły maszynista mie widział, że 
sygnał wjazdowy pokazuje „stój“ i całą siłą 
pary wjechał na pociąg Nr 381. Nastąpiło 
straszne zderzenie, wozy wyskoczyły z szyn, 
a ośm z nich uległo rozbiciu. Kierownik po- 
ciągu Kamiński i maszynista Rużyłowicz zo- 
stali lekko ranni, zaś konduktor Ludwik Bitt- 
mar wyrzucony został z budki do hamowa- 
mia i wpadł między zderzaki, które go na 
śmierć zmiażdżyły. 


Z zaboru rosyjskiego. 


P. Roman Dmowski, prezes Koła polskiego 
w Petersburgu — jak donosi warszawska 
agencya telegraficzna „Reporter“ — zaręczył 
się z p. Kozieł-Paklewską, córką słynnego 
inżyniera Wincentego Kozieł. Paklewskiego, 
członka rady państwa, b. właściciela kopalni 
złota na Uralu. Poseł Dmowski złożył podo- 
bno — jak zapewnia dalej „Reporter“ — ro- 
dzinie przyszłej żony oświadczenie, iż wyco- 
fa się w najbliższym czasie zupełnie z życia 
politycznego. 

Katastrofa na kolei łódzkiej; Onegdaj o 
godz. 51/2 wieczorem, na przystanku Widzew, 
w pobliżu Łodzi, wykoleił się pociąg 
towarowy, złożony z 32 ładownych wago- 
nów. Dziewięć wagonów naładowa- 
nych węglami, uległo rozbiciu.” Ze 
słażby pociągowej odnieśli rany kon- 
duktorzy: Stanisław Napiórkowski i Gu- 
staw Kuźmiński, których odesłano do szpi- 
tała Geyerów w Łodzi. Wskutek: zawalenia 
toru nastąpiła przerwa w komunikacyi, któ- 
ra trwała do godziny 2 minut 40 w nocy, 
poczem przywrócono prawidłowy ruch po- 
ciągów. 

Aresztowania w Radomiu. Z rozporządze- 
nia władz aresztowano powtórnie p. T. Si- 
korskiego, prowadzącego meldunki w domu 
nr 4, przy ul. Spacerowej, w którym przed 
paru tygodniami wykryto podkop do więzie- 
nia, oraz zamieszkałego w tym domu, maj- 
stra stolarskiego. W ubiegły piątek areszto- 
wano na ulicach miasta dużo osób, przewa- 
żmie w młodym wieku. 


Z zaboru pruskiego. 


Wydalenie zakordonowych Polaków z Prus. 
W Rummelsburgu pod Berlinem mieszkał 
pozłotnik nazwiskiem Rękawek z Królestwa, 
który pracował we fabryce ram w Berlinie. 
Oezywiście jako Polak, był Rękawek solą w 
oku dla policyi w Rummelsburgu; postarała 
się więc go usunąć. Rękawek otrzymał od 
policyi następujące rozporządzenie: 

„Zatrudnianie robotników polskich zagra- 
nieznych w przemyśle, z wyjątkiem przemy- 
słu w rolnictwie, jest niedozwolone; żądamy 
przeto, ażeby pan w przeciągu 14 dni po- 
szukał sobie zajęcia w rolnictwie, w którem 
wyłącznie zatrudnianie robotników-Polaków 
może mieć miejsce. W razie zaś, gdyby pan 
nie zastosował się do powyższego rozporzą- 
dzenia, nastąpi natychmiastowe wydalenie 
pana z Prus“. 


Pierścionki ZaręCzynow 


Rozporządzenie to zaskarżył Rękawek do 
wyższego sądu. Ale sąd pruski bez terminu 
skargę odrzucił, motywując ją tem,’ że poli- 
cya ma obowiązek wydalania niepożąda- 
nych obcokrajowców z Prus. Policya nie 
zmuszała Rękawka do oglądania się za za- 
robkiem w rolnietwie, tylko udzieliła mu 
„rady”, inaczej bowiem byłaby zmuszoną go 
wydalić z Prus. Wreszcie Rękawek nie ma 
prawa uciekać się do sądu, gdyż nie jest 
poddanym państwa niemieckiego. 

Zastępca skarżyciela adwokat tow. Lieb- 
knecht we wniosku, domagającym się ustnej 
rozprawy, zaznaczył, że policya posiada u- 
poważnienie, ale nie formalny obowiązek 
przedsiębrania przeciw cudzoziemcom środ- 
ków represyjnych; że w tym wypadku chcia- 
no groźbą zmusić Rękawka do szukania so- 
bie pracy w rolnictwie, a nie udzielić mu 
rady; że wkońcu środki represyjne stosowane 
być mogą li tylko wobec cudzoziemców, rze- 
czywiście uciążliwych; tymczasem Rękawek, 
jako człowiek zupełnie spokojny, do tej ka- 
tegoryi absolutnie zaliczonym być nie może. 
Sąd jednak i ten wniosek odrzucił, wobec 
czego do rozprawy ustnej na sądzie nie przy- 
szło i rozporządzenie policyi stało się pra- 
womocne. 

Ze sprawozdania komisyi kolonizacyjnej 
przytaczamy tu następujące cyfry: Przy 
końcu roku 1907 posiadała komisya koloni- 
zacyjna obszar, obejmujący 314.484 hekta- 
rów, za który zapłaciła 279,439.342 marek. 
Od Polaków zakupiła komisya w roku spra- 
wozdawczym 1907, 1286 hektarów, za które 
zapłaciła 2,028.000 marek. Komisya koloni- 
zacyjna wydała od początku swego istnienia, 
a więc od 1886 roku do końca grudnia 
484,000.000 marek. 

że świata. 


Demonstracye w teatrze. W piątek ode- 
grano w teatrze narodowym w Budapeszcie 
sztukę Fenyes'a pod tytułem „Niewinni*. Z 
powodu wolnomyślnych tendencyj tej sztuki 
postanowili klerykali urządzić przeciw niej 
demonstracyę w teatrze. Temu postanowili 
przeciwdziałać socyaliści, którzy w wielkiej 
liczbie przyszli na przedstawienie. Przy trze- 
ciej scenie pierwszego aktu zaczęły się de- 
monstracye za iprzeciw, przyszło też do bój- 
ki tak, że musiała wkroczyć policya, która 
dokonała 6 aresztowań. 

Ślub bez oblubieńca. Zbór ewangelicki w 
Bielsku, był onegdaj widownią rzadkiego ślu- 
bu bez pana młodego. Fryderyk Malcher, in- 
żynier w stolicy Meksyku, miał się ożenić z 
p. A. Beckerówną; ponieważ jednak dla bar- 
dzo ważnych powodów nie mógł podjąć się 
dalekiej drogi przez ocean, upełnomocnił bra- 
ta swego, p. Ernesta Malchera, który bawił 
od pewnego czasu u krewnych, do zastęp- 
stwa w uroczystym akcie ślubu, w którym 
obok licznych gości wzięła udział w wielkiej 
liczbie publiczność. W najbliższych dniach 
młoda małżonka udaje się w podróż do do- 
mu męża swego w Meksyku. 


Obyczaje na dworze pruskim. Między dwo- 
rami pruskim a duńskim doszło do zatargu 
dyplomatycznego na tle pewnego zwyczaju 
dworu pruskiego. Tłem zatargu są projekto- 
wane zaręczyny trzeciego syna cesarza Wil- 
helma z księżniczką Dagmarą duńską. We- 
dług zwyczaju domu Hohenzollernów, podczas 
uczty weselnej jeden z dworzan powinien 
zręcznie ściągnąć podwiązkę z nogi panny 
młodej, której uwagę przez ten czas odcią- 
gają inni. Podwiązkę tę krają potem na ka- 
wałki i rozdają na pamiątkę gościom wesel. 
nym i dopiero po zrabowaniu tej podwiązki 
wolno małżonkowi odpiąć drugą. Księżniczka 
Dagmara oświadczyła stanowczo, że się na 
tę osobliwą ceremonię nie zgodzi. Jej rodzi- 
na podziela te zapatrywania w zupełności, 
dwór berliński nie chce jednak usłąpić. Ce- 
sarz Wilhelm oświadczył posłowi duńskiemu, 
że ściąganie podwiązki jest obyczajem ro- 
dzinnym Hohenzollernów, zachowywanym od 
czasów burgrabiów Norymberskich. „Żaden 
z moich przodków — mówił cesarz — któ- 
rzy panowali nad Prusami, nawet „filozof“ 
Fryderyk Wielki nie zerwał z tą szanowną 
tradycyą!* Uparta księżniczka nie chce je- 
dnak słyszeć o „szanownej tradycyi* i już 
całe małżeństwo omal się nie rozchwiało. W 
tym momencie krytycznym wdała się w spra- 
wę dyplomacya i znalazła wyjście. Nietykal. 
ność osobista księżniczki, która stanowczo 
protestuje przeciwko niedyskretnym poszuki- 
waniom, zostanie uszanowana. Księżniczka 
ma tylko upuścić podwiązkę, a jeden z pa- 
nów ma udawać, że ją ściągnął. Chodzi tylko 
o to, czy cesarz Wilhelm zgodzi się na tę 
kombinacyę, która bądź co bądż uszczupla 
cokolwiek „szanowną* tradycyę. 

Echo procesu Harden-Moltke. Generalny 
adjutant cesarza Wilhelma hr. Hohenau, któ- 
rego sąd wojenny uwolnił od zarzutu niena- 
turalnego obcowania z powodu braku dowo- 
dów, stawał w tych dniach przed oficerskim 
sądem honorowym. Sąd skazał go na wy- 


kreślenie z listy oficerów i odebranie orde- | z pracy tych robotników, którzy 18 b. m. 


i obrączki ślubne - 
poleca w wielkim 
_ wyborze firma - - 


rów i godności. Cesarz wyrok ten zatwier- 
dził. 

Taki sam proces honorowy wytłoczony Zo- 
stanie hr. Moltkemu z chwilą, gdy sprawa 
jego z Hardenem, która obecnie jest w naj- 
wyższym sądzie w Lipsku, zostanie definity- 
wnie załatwioną. 

Wypadek podczas pochodu karnawałowego. 
We wsi Salsas w Portugalii zdarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek podczas pochodu karna- 
wałowego. Pewien człowiek, należący do 
grupy przedstawiającej sceny z zamachu na 
króla Karola, rzucił rewolwer, o którym mnie- 
mał, że nie jest nabity, na wóz, na którym 
znajdował się jego ojciec, przedstawiający 
króla Karola. Rewolwer, upadając na wóz, 
wypalił, a strzał położył na miejscu trupem 
osobę, przedstawiającą króla Karola. Mimo- 
wolny ojcobójca chciał sobie odebrać życie. 
Musiano go ubezwładnić i zawieźć do domu 

Z powodu intryg czarnosecińców, domaga- 
jących się oderwania od Finlandyi gubernii 
wyborskiej, pisze dziennik helsingforski, „Huf- 
vudstadsbladet*: „Gub. wyborska obejmuje 
43.000 kilometrów kwadratowych i liczy 
425.000 mieszkańców, czyli siódmą część ca- 
łej ludności Finlandyi. Strata podobna przy- 
czyniłaby narodowi finlandzkiemu tak nie- 
zmierną szkodę, że wszyscy przyjaciele na- 
szej kultury w czas winni zdecydować się 
na to, aby grożącej reakcyi wszelkiemi si- 
łami jak najenergiczniejszy stawić opór”. 
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B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
inajmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 


Katalog gazet na r. 1908 wyszedł nakła- 
dem znanej ekspedycyi ogłoszeń Rudolfa 
Mossego. Ładna forma oraz interesująca treść 
są zaletą tego wydawnictwa. Szczególnie dla 


ogłaszających się katalog ten, zawierający | 


dokładne informacye o sposobie i kosztach 
ogłoszeń, jest niezastąpionym dotychczas pod- 
ręcznikiem: Znana powszechnie „Mossego 
miara do obliczenia wierszz* ułatwia kalku- 
lacyę kosztów żądanego anonsu, zaś dołą- 
czona do katalogu teka do pisania i kalen- 
darz zapiskowy są doskonałymi urządzeniami 
dla biur. 


TELEGRAMY 


Przeciw górnikom. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Subkomitet dla spraw 
górniczych obradował dziś nad wnioskiem 
posła tow. Cingra o wprowadzenie w ko- 
palniach inspekcyi, złożonej z robotników. 
Subkomitet wniosek ten odrzucił 5 gło- 
sami przeciw 1. Równocześnie uchwalono 
jednogłośnie zaprowadzić przy urzędach 
górniczych instytucyę t. zw. „mężów bez- 
pieczeństwa* dla komunikowania władzom 
spostrzeżonych braków w kopalniach. 

Komisya budżetowa. 

Wiedeń. Komisya budżetowa obradowała 
dziś w dalszym ciągu nad budżetem poczty 
i telegrafu. Przemawiali posłowie Głąbiński, 
tow. Hlybesz, tow. Beer i Kolischer. 

0 reformę wyborczą na Węgrzech. 

Budapeszt. (Węg. B. koresp.). Wczoraj 
około godz. 8 wieczór zebrała się znaczna 
liczba socyalnych demokratów przed re- 
dakcyą organu partyjnego „Nepszava“, 
skąd poszli przed kasyno narodowe i de- 
monstrowali za powszechnem, równem pra- 
wem głosowania, oraz przeciw Andrassye- 
mu i jego partyi. Następnie demonstranci 
udali się przed lokal klubowy partyi nie- 
zawisłości i kontynuowali demonstracyę. 
Nadbiegła policya, która aresztowała kilku 
demonstrantów. Po stwierdzeniu tożsamo- 
ści wypuszczono ich. 

Zamknięcie uniwersytetu. 

Zagrzeb. (Tel. wł.). Senat akademicki za- 
rządził zamknięcie uniwersytetu. Krok ten 
ma na celu udaremnienie groźby bana bar. 
Raucha, że siłą uniwersytet zamknie z po- 
wodu demonstracyi studentów przeciw niemu. 

Podpalania w Berlinie. 

Berlin. (Tel. wł.). W ostatnich 14 dniach 
zaszło tu 25 pożarów z podpalenia, prze- 
ważnie domów narożnych. Policya sądzi, że 
podpalenia dokonują ludzie, którzy dia braku 
przytułku śpią na strychach. 

Aresztowanego pod zarzutem podpałania 
tapicera Bauera wypuszczono z więzienia, 
gdyż wykazał swą niewinność. 

Wczoraj były znowu 3 pożary. 

Groźba lokautu budowlanego. 

Berlin. (Tel. wł.). Związek przedsiębiorców 
budowlanych Berlina i okolicy uchwalił zni- 
żyć płacę za godzinę murarzom i cieślom z 
75 na 65 tenigów, pomocnikom z 50 na 45 
fenigów rzekomo z powodu podrożenia ma- 
teryałów. 

Równocześnie związek uchwalił wydalić 


Józefa Fell 


w Krakowie, Grodzka 


Genniki wysyła darmo i opłatnie 


wezmą udział w jednodniowym strejku ge- 
neralnym za reformą wyborczą w Prusach. 


0 list Wilhelma. , 

Londyn. Dzienniki wypowiadają zdanie, że 
wczorajsza dyskusya w parlamencie zakoń- 
czyła sprawę Tweedmoutha. „Times* utrzy- 
muje, że list cesarza Wilhelma miał na celu 
wpłynąć na lorda admiralicyi o ograniczenie 
programu marynarki angielskiej. „Times“ 
zwraca uwagę, że Niemcy w ostatnich cza- 
sach kilkakrotnie starały się w drodze nie- 
dyplomatycznej wpływać na inne państwa. 
Obecne zajście może położyć koniec temu 
systemowi. 

Wojna w Marokku. 

Paryż. Generał d' Amade telegrafuje pod 
datą wczorajszą, że Dagrasów zapędził do 
wąwozu i pobił, przyczem nieprzyjaciel 
poniósł bardzo wielkie straty. Straty Fran- 
cuzów są nieznaczne. 


Chiny i Japonia. 

Szangaj. Wicekról Kantonu odmawia. wy- 
dania okrętu „Katsumaru* i wysłał komen- 
danta krążownika, który skonfiskował był ten 
okręt oraz świadków wypadku do Pekinu. 
Poseł japoński w Pekinie zalecił w Tokio wo- 
bec chińskiej nerwowości ostrzejsze przestrze- 
ganie sprawy wywozu broni. 

Honkong. W Kantonie odbyło się wczoraj 
wielkie zgromadzenie celem zaprotestowania 
przeciw oddaniu okrętu „Katsumaru*. Posta- 
nowiono bojkotować towary japońskie na wy- 
padek wydania okrętu „Katsumaru”. 


Brak pracy w Ameryce. 

St. Louis. (Tel. wł.). Wielkie fabryki wa- 
gonów ogłaszają, że są zmuszone z powodu 
braku zamówień zamknąć 15 warsztatów. 
30.000 robotników traci wskutek tego pracę. 


Le stowarzyszeń i zgromadzeń, 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Wzywa się wszystkich członków 
Chóru robotniczego w Krakowie, aby ze 
względu na koncert ludowy, który odbędzie się 
22 b. m., regularnie uczęszczali na próby, które 
odbywają się w każdy wtorek, czwartek i sobotę 
punktualnie o godz. 71/2 wieczorem. Ci, którzy na 
próby nie uczęszczają, nie wezmą udziału w kon- 
cercie. 


Kursa telegraficzne. 

Budapeszt, 10 marca. Pszenica na kwiecień 12:09 
do 12'10. Pszenica na maj —— do ——, Pszenica 
na październik 9'87 do 9'88. Żyte na kwiecień 
10:80 do 10.81. Żyto na październik 8:97 do 8'98. 
Owies na kwiecień 7 85 do 7:86. Owies na paździer- 
nik —— do ——. Kukurudza na maj 6'67 do 6 68. 
e tyg na sierpień 16'20 do 16:30. Wszystko za 
5 ; 
Oferty słabe. Chęć kupna mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda: niejednostajna. 


Przepowiednia pogody. 
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, miej- 
scami opady, mierne wiatry, łagodnie. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Ostrzeżenie 


Od niejakiego czasu dostają się w obieg 
handlowy, tak pod względem materyału jak 
wykonania, liche obcasy gumowe, które są 
oznaczone mamiącemi naśladowaniami pra- 
wnie ochronnego znaku z gwiazdą zastąpio- 
nej przezemnie fabryki towarów gumowych 
„Prowodnik* w Rydze. 

Celem zapobieżenia nieporozumieniom ' 
zwracam uwagę wszystkich kupujących te 
obcasy gumowe, że ich sprzedaż znaczy 
wtargnięcie w prawo marki przysługującej 
„Prowodnikowi*, że każdy sprzedający przez 
sprowadzanie takich obcasów gumowych 
naraża się na niebezpieczeństwo sądowego 
ścigania zpowodu naśladowania marki, które 
oczywiście na jego niekorzyść wypaść musi. 

Prócz tego zwracam 
jeszcze na to uwagę, że 
wszystkie prawdziwe 
rosyjskie „Prowodnik* 
obcasy gumowe są za- 
opatrzone na odwro- 
tnej stronie czerwoną * 
ośmiokończastą gwia- 
zdą z rosyjskim napi- 
sem „Prowodnik* we- 
dle obok uwidocznio- 
nego znakuochronnego. 


Hermann Hirsch, Wien, 
VIl. Schottenfeldgasse 92. 


Dr Albert Siisser 


otworzył kancelaryę adwokacką 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 11. 
Tel. Nr. 198. 


4 Kraków, środa 


Za treść egłoszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


REI E 


s | k 
fl Zd anons w „Drobnych ogłosze-F 
niach“ liczymy za każde słowo 65, | | pos 

tytuł 20 kal. 


IRIBASEN 


A Wa AA. 


PRES NAA E r W. y IK, „RAY 
Dom z ogrodem [R 
i ładnym placem budowlanym do 
sprzedania. Wiadomość, piekarnia 
w Podgórzu, ulica Wielicka L. 13 


Pomadki 

amiószane 1/2 klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
14 klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
1/2 klg. i K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże, poleca fabryka wyrobów cu- 
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Ro- 
maualda Pieczarki. 363 


Rowery używane 
w dobrym stanie silnej konstrukcyi 
po K 50, z wolnobiegiem K 65, 
74, 80. Nowe z gwarancyą po Kor. 
116. Reperacye starych rowerów, za- 
miana na nowe, wynajem. Cennik 
darmo. Skład fabryczny rowerów, 
maszyn do szycia, zegarków, biżu- 
teryi. Stanisław Rundbakin Wiedeń IX, 
Griinetorgasse 23. 


Zd pasieki Ant. Kralńskiego w Je- 
zierzanach ad Borszczów wysyła 
w 5-kilowych blaszankach, wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy 
w cenie 6 K 50 hal, a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 K. Wysyła 
również miody pitne, wyszczegól- 
wione na kilku wystawach, a to sto- 
łowy kasztelański, królewski i miody 

e owocowe jak Borówczak, Ma- 
finiak, Dereniak, Wiśniak, Winogro- 
niak, Ożyniak i t. d w pięciokilo- 
wych blaszankach, wszystko opłat- 
nie, w cenach od 6 K 40 hal. do 
6 K 80 hal. Cenniki na żądanie 
franko. i 699 


Ostatnia Nowość! 
Prześliezny zegar ścienny 
„Regulator, 
najnowszego fasonu, 
z piękną, co godzina 
samogrającą, przyje- 
mną dla ucha muzyką 
najznakomitszych kom- 
pozytorów, w elegan- 
cko rzeźbionym korpu- 
sie, wiedeńskiej roboty. 
Cena zamiast 40 Kor., 
K 19. Takiż zegar bez 
8 muzyki koron 16. 
Gwarancya za regularny chód na 5 lat. 
Praw. amer. złoto-plaque damski re- 
montoir, w najlep. wykonaniu K. 12, 
z prawdz. srebra za K 14, z prawdz. 
14-karat złota K. 35. Cenniki bezpłat. 


STANISŁAW RUNDBAKIN 
Wiedeń, IX., Grilnetorgasse 23. 


Metodą Berlilza 


udzielają lekcyj osobnych 
izbiorowych 

e Ż8Z e Tæ 
Anglik  toaccniow 
z wyższem z 

F E AER cuz omtalene na 
- = wyższem wy- 
Niemiec ERĄ 
Wł o ch z wyższem Wy- 


kształceniem. 


Ul. Floryańska 25, I. piętro. 
ta» Mimo ogólnej drożyzny 
a ~ sprzedaję moje towary 
BA 1 nadal po nadzwyczajnie 
$ tanich cenach. Niklowy 
' Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 
8 kepf, 36 godzia idący 
wraz z pięknym łańcuszkiem K 3:90 
trzy sztuki K 11'—, sześć sztuk 
K 20—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny K 12—. 
Stalowy damski remontoir K 7'80 
Budzik najlepszy K 3—. Łańcuszki 
srebrne od od K 2-—. Zegarki dam- 
585 skie złote ed K 20— 


Bogato ilustrownme cenmiki mo 
żąadamíe darmo t opłatnie. 


IGNACY CYPRES, KRAKÓW, 


mi. Floryańska 49. 


Ogromny - 
wybór marek! 


Poleca się Amatorom marki od po- 

spolitych do najrzadszych po niskich 

cenach. Adres: ulica Berka Joselo- 
wicza 16, parter. 


ROC 


Z Prus 


ER ETENN DRA 


Proszę 


(Założonej w roku 1846), 


20999 


wygrane. 


Polecam zatem 


BGC » 


Ceny tamie. 


Kuracyjny chleb 
- „DiMonna” 


poleca 


handel pod firmą 
Wojciech Olszowski 


w Krakowie 


Mały Rynek (róg Szpitalnej). 


Opłata kart 


aus ken ABE KE 


sprowadzaną drogą wodę Selterską 

zastępuje w zupełności woda, pole- 

cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, $ 
zawierająca części składowe jak 


WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


; ja 

A H -i 

„ K.Rząca i Ghmurski 
w Krakowie, ul. Św. Gertrudy 4. 

Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


zawsze ządać wyrobu krajowego 


Munka oszczędzające, jędrne mydlo | 
z „nosorożcem“ lub „kosa“ kj 
z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła 


SZYMONA MUNKA W ŻYWCU 8. 


Losowanie 1 kwietnia. — Główna wygrana 600.000 franków. 
Polecam mające szczególne szanse 


Losy Turecl 


Losy Tureckie mają 6 losowań rocznie: 1/2, 1/4, 1/6, 1/8, 110 i 1/12. 
Losy Tureckie mają rocznie 6 głównych wygranych, mianowicie: 


3 po 300.000 Fr. i 3 po 600.000 Fr. i liczne znaczne uboczne 


Losy Tureckie dają uawet przy ciągnieniu najmniejszych wygranych 
wynoszących 240 Fr. = 229 K znaczną wygranę. 


do nabycia za gotówkę na podstawie kursu dziennego, następnie polecam 
1 Los Turecki na raty miesięczne po 
5 Losów Tureckich na raty mies. 


» » Ł4 » z 
Cenę ustanawia się na podstawie każdórazowego kursu dziennego. Wy- 
łączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wysta- 
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej raty 
wprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekazem 
pocztowym, dla dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędności. 


EDWARD URBAN | 


Dem bankowy 
Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 25-25 


(we własnym domu) 
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. | 
Dobra prowizya. | 


DLA NIEMAJĄCYCH ZAROSTU I ŁYSYCH. 


Wydawca: kgmacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


NABERZOD 


ś Zofii 5e) 
Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 

sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


I Hi II kł. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 
Geny ściśle wadia taryf 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 
l bilety kolejowa kanadyjskie 
Prospekty darmo i opłatnie 


sów i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy 
z apteki B. Fragnera w Pradze. 


; zanai Na Wszystkich częściach opakowania 
b Ostrzeżenie! znajduje się zarejestr. znak ochronny. 
$ Skład główny: Apteka B. FRAGNERA, 


y e. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem“ 
Praga, Kicinsciie 203, róg ulicy Nerudowej. 


wysyła się małą flaszkę, za 2'80 K wielką flaszkę, za 470 K 2 wiel- 
kie flaszki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich 
flaszek, opłatnie do wszystkich stacyj ausro-węgier. państwa. 
Składy w aptekach Austro-Węgier. 


W Krakowie w znaczniejszch aptekach. 


Północno-Niem. Lloyd 


l (Norddeutscher Lloyd) w Bremie 
Generalna Agentura dla Galicji: Lwów, ui. Grodecka 93. 


Regularna bezpośrednia komunikacya” przewozowa z Bremy, pospiesznymi i pocztowymi pa- 

rostatkami: do STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore, 

Galveston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 

Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. Wszelkich wyjaśnień w spra- 
wach podróży udziela i bilety sprzedaje: 

Generalna Agentura: Północno-Niem, Lloydu we Lwowie, ul. Grodecka L. 93. 


Korespondencya w językach: polskim, ruskim, niemieckim. 


A. Hiawełka, Kraków 


$ 


8 poleca bardzo smaczme: 
742 © | 1 bt. Barsac kor. 2-50 
Próbki i cenniki darmo. fd i bt. MMedoc „ 2:50 
a a e oraz wszelkie inne gatunki win francuskich białych 
4000000 i czerwonych z Bordeaux i Burgundyi. 
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Porost brody i włosow na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje prawdziwie duński BALSAM 
MOS. Starzy i młodzi męźczyźni i kobiety, używają tylko BALSAMU MOS do wywołania porostu 
brody, brwi i włosów; jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że BALSAM MOS jest łedynym środkiem 
nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dnl przez działanie na 'ebulki włosów w ten sposób 
na mie wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że środek ten nie jest szkodliwy, 

jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 
KG” 5000 KORON GOTÓWKĄ E 
każdemu gołowąsemu, łysemu lub rzadkie włosy majęcemu, który BALSAMU MOS przez 6 tygodni używa? bezskutecznie. 
Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju gwarancyę. Lekarskie opisy i polecenia. Przed naślad. enr, się ostrzega. 

W sprawie prób z Pańskim balsamem MOS mogę panom donieść, że z tego balsamu jestem 
zupełnie zadowolony. Już po 8 dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy były 
jasne i miękkie, były one przecież bardzo mocne. Po dwóch tygodniach przybrała broda powoli 
pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawiło się nadzwyczaj korzystne działanie Pańskiego balsamu, 
Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania Dr Tverg, Kopenhaga. Ja podpisana, mogę polecić każdemu 
prawdziwy duński BALSAM MOS, jako niezawodny środek do wywoływania porostu włosów. 
Przez długi czas wypadały mi włosy porządnie tak, że pojawiły sie całe miejsca pozbawione wło- 
sów. Gdy atoli używałam przez 3 tygodnie Balsamu Mos, poczęły włosy róść na nowo gęste 
i bujne. M. C. Andersen. Ny Vestergade 5, Kopenhaga. Paczka balsamu Mos 5 złr. Opakow. dys. 


Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego w świecie osobliwego handlu $ 


| woS-MAGASINET, COPENHAGEN K 397 DANMARK (Dania) | 


korespon 


dencyjnyc 


ia 


h 


ML 


10, a listów 


z, à MASLA 


235 h 


PARAE A 


alerzy. 


G Ag 


Przez Wysokie | pp PASET AANO A APERI EA, AAEE SEVE BAEN PAAIE SAA NESA ET EOS. 
| *yoneceyonowane | f R 
s) Utrzymanie zdrowego 
iure | 2 
Ś xa żZołądka 
F o d p 0 ży Ml polega głównie na utrzymaniu, przyspieszeniu i ustaleniu trawienia, 
| W a usunięciu dolegliwego zatwardzenia. Uznanym za dobry, ze sa- 


Ki mych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych sta- Ff 
(i rannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspie- $% 
m szającym i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, $ 
| który znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia $$ 
i przykrego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwa- W 


Wysyła się pocztą COUZIEŃ, Pocatą po otrzymaniu 50 ns B 


11 marca 1908 
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Nr. 70. 


Cemy ogłoszeń w nagłówku. 


z portretem 
Kościuszki, 
Mickiewicza 
lub z godłem 
polsk. bardzo 
dobrze idący 
na min. wy- 
regulowany 
złr, 1:86, le- 
Pyra wt (o 
obrze idące s 

złr. 2:36 waj 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie kwa- 

tog ilustr, zegarów, zegarków, wyrobów 

jubilerskich, chińsk. srebra, przyborów, né- 

ezędzi zegarmistrzowskich i towarów mw- 
zycznych. 


F. PAMM 


Kraków, al. Zielona 3.-452. 290 


zdrowie miłe, usuwa kaszel. 

5245 notar. zatwierdzonych | 
świadeetw dowodzą.że M 

ze skutkiem ulgę przyneszą 


Kaisera 


karmelki piersiowe 
z 3 jodłami. 


Przez lekarzy uznane i pole- 
cane przeciw kaszlowi, ch 

katarowi, zafiegmieniu, katarow 
gardłe | kokluszowi. 

Pakiet 20 i 40 hal, puszka 

80 h. Do nabycia w aptekach. 
iw drogneryah. 


począwszy od 2 koron miesięcznie lub 
1 korony tygodniowo można dostać 
wszelkie towary jakoto: maierye na 
suknie, płótna, szyrtyngi, firanki, 
dywany, chodniki, portyery, kapy 
na łóżka i kołdry, oraz ukranta mę- 
skie I żakiety damskie po karćzo ni- 
skich cenach w handlu towarów bła- 
watnych A. M. Folzmana | 5. Hirsch- 
terga w Krakowie, ul. św. Aguieszki 
L. 3 (przy Stradomiu). 


0090606054 
Gzy 
nie widzisz Pan 
smutnych oczu 


swoich zwierząt. domowych 
gnębionych przez rohaetwo? 
Patentowane mydło „Fichte- 
nin" uwalnia nieodwo!atnie 
żrebięta, cielęta, świnie, psy. 
konie, krowy itd. od każdego 
robactwa i da się użyć ze 
skutkiem w wypadkach par- 
chów bydlęcych i u psów. 
Pod gwarancyą wolnę od 
trucizny! Wszędzie do nabycia. 
Wyciągi z listów pochwał- 
nych można otrzymać darmo. 
: Fabryka RZE 
„Fichtenia Karola Etela i $p., 
stow. zarejestr. z ogr. poręha w Opawiz, 


m 


De 


© 
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kójlejsze ja 
skrzypce 
klarnety, fiety, 
wszelkie instru- 


U menta dęte 
i rźnięte poleca 


wytwórca 
M instrumen- 
AMIN” tów maucycz- 
A GRP yas ny cła. 
0. Lecerhofer, 


Praga, Jerusalemgasse Nr 14, 
Cenniki darmo. 868 


000099939309090990900769 
Księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca dzieła pedagogiczne 


Reussnera 


do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i Do- 
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


m a.moOmczek 
A Polsko- Niemiecki kurs I-szy 
K 240, — kurs II K 4:80. — 
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3:60, — kurs I! kor. 960. — 
Polsko-Angielski kurs I kor. 
2:30, — kurs II kor 3:60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k. 420, 
kurs II kor. 5:40. — Amerykański Prze- 
wodnik z rozmówkami angielskiemi 
kor. 130. 


0099999999999999999999 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710). 


